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PROTOKÓŁ

z posiedzenia Jury 

XXX Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego 

„O Buławę Hetmańską”

       Jury w składzie: Maria Aulich (przewodnicząca), Małgorzata Rokicka-Szymańska, Kazimierz Słomiński (członkowie) – po rozpatrzeniu zgłoszonych do konkursu zestawów wierszy postanowiło przyznać następujące nagrody               i wyróżnienia:

– Złota Buława Hetmańska

Wilhelm Stefanowski (Suwałki), godło „Rzeka”;

– Srebrna Buława Hetmańska 

   Tadeusz Dejnecki (Płock), godło „Cent”;

– Brązowa Buława Hetmańska  

   Grzegorz Chwieduk (Kępice), godło „Zgoda”;

– Puchar Prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego 

   w  Warszawie 

   Piotr Zemanek (Bielsko-Biała), godło „Panta rhei”;

– Puchar Prezesa Zarządu Okręgu Podlaskiego 

   Związku Nauczycielstwa Polskiego w Białymstoku – 

   Maria Roszkowska (Białystok), godło „Jarzębina”;

– Wyróżnienie

   Tadeusz Charmuszko (Suwałki), godło „Smużka”;

– Wyróżnienie

   Wanda Łomnicka-Dulak (Piwniczna-Zdrój), godło „Przystań”.  

                                          Podpisy członków Jury.

Białystok, 2 kwietnia 2017 r. 
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WILHELM  STEFANOWSKI
(Suwałki)

Godło „Rzeka”
Złota Buława Hetmańska
Zdjęcie satelitarne
Najstarszy cmentarz suwalski
z oddali kosmosu

przypomina miasto

które usnęło –

jego sen

został delikatnie wtulony

w pamięć miasta

                   co jest obok

i ciągle jeszcze

                   śni na jawie

a przecież

ziemia na cmentarzu

ciągle się trudzi

by kruchość słów uwolnić

chrobot kamieni uspokoić

szczęk oręża zmienić w pieśń

dopilnować

by Czarnej Hańczy nie zabito

by epitafiów
z serc poetów nie wyrwano

a wokół kominów suwalczan

ciągle krążyły duchy tych

co usnęli
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i na końcu
                dopatrzyć

by te dwa miasta

nawet z oddali kosmosu

nigdy nie przypominały

miast wymarłych

Plac im. Marii Konopnickiej

W przeszłości –

był udeptaną ziemią

gościńcem

kamedulską „nowiną”

placem targowym

ogrodem.

Dziś –

wygląda jak duży

gościnny pokój

w moim rodzinnym

                              domu

jasny

zawsze wysprzątany

gotowy na przyjęcie wszystkich.

Pani Maria

już nie musi

nagabywać przechodniów

by ofiarowali Jej

                        szczyptę poezji

ze swej prozy życia.
6
Fontanny są wniebowzięte

bawią się z dziećmi

                              w chowanego

wiosenny przeciąg chwyta

barwne krople wody

i rozdaje wkoło

jak owocowe cukierki.

Ławeczki jeszcze wczoraj

miały w swoim majątku

tylko starość i samotność

teraz –

           malują kwiaty.

Wieczorem światło

piętrzy się na firanach kamienic

faluje i lśni kredensem

w pobliskiej cukierni

rośnie zapachem drożdżówki

i wędruje...

                   po nowy dzień.

Dziś –

            ten plac

jest słonecznym

dużym

gościnnym salonem

                              mojego miasta.
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Plener malarski
W bramie przy Kościuszki

artysta –

             rozstawił sztalugi

widzi w głębi –

                       podwórko...

tyle tu drobnych cudów

balia z deszczówką –

w której niebo topi

swój lazurowy zachwyt

a każdy zatrzymany cień

ma moc spiżu

oficyna –

uboga krewna frontowej kamienicy

przechowuje w dubeltowych oknach

zeszłoroczny śnieg

jak wróżbę o lepszym życiu

gołębnik –

kilka razy dziennie

ucisza wołania obłoków

pilnując

by ptaki nie skorzystały

z wrodzonej wolności

i nie odleciały stąd

krzak agrestu –

w asyście dzikiej róży

przechowuje klamki domostw

8

które mogą tu bezpiecznie

oczekiwać na powrót mieszkańców

szare podwórko –

a tyle tu niezwykłości

zmęczony rabarbar

wsparty o szary mur

ciągle pachnie –

                         wanilią i cynamonem

kobieta staruszka –

buduje zamki z piasku

i usmiecha się

jak ze starej fotografii

w tej samej chwili

malarz wykonał

ostatnie pociągnięcie pędzla

zapewniając staruszce –

                            nieśmiertelność

tylko szare podwórka

są śmiertelne

odchodzą –

                 miasto pięknieje.
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TADEUSZ  DEJNECKI
(Płock)

Godło „Cent”
Srebrna Buława Hetmańska
Nad Białą
o poranku idę w stronę Białej

ścieżką ubitą życiem

mgła podnosi nowy dzień

rzeczka wije się szafirową wstęgą

słychać klekot łąk

pasą się pierzaste obłoki

ziemia podlatuje skowronkiem

jeszcze drzemie piasek nad wodą

brodzą lilie wodne

trzciny grodzą groble

jestem w kapeluszu co oczy zadumę ocienia

z nurtem rzeczki wdaję się w dialog

słyszę głosy sprzed wieków

szczęk broni

stukot dorożek po bruku

szelest sukien

przesuwa się czas

przesuwają cienie

usypiam w cholewie dnia

10

Śpiąca wieś
pod warkoczem majowych deszczów

widzę opłatek pól

wioskę śpiącą

tak małą

że nie ma jej na mapie

droga do niej pełna kałuż

patrzących oczami nieba

drewniane krzyże klęczą w błocie

nie zabite deskami okna

pukają okiennicami o ściany pustych domów

w których podłoga była ubijana stopami pokoleń

w izbach wiszą obrazy Matki Boskiej

palemki z suchymi ziołami i trawami

naftowe lampy

ludzie

którzy stąd odeszli

już nie odcisną kształtu swego ciała

na trawie majowych łąk

nie położą się na sianie w stodole

gdzie przez puste klepisko

przelatują z piskiem jaskółki

śpiąca wieś

opłakana przez deszcze

zapada w czas

w ciszę
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Stary dom rodzinny

stał na maleńkim podwórku

obserwując starą chałupę

którą kiedyś nazywał domem rodzinnym

zieleń zdziczała

wysokie zielsko i samosiejki zarosły trawnik

zasłoniły też pordzewiałe resztki huśtawki

okna z przodu zasłonięte płatami sklejki

z upływem czasu spłowiały w słońcu

spod obluzowanej cegły na ścieżce

wyjął zardzewiały ale wciąż przydatny klucz

którym otworzył drzwi

w kuchni znalazł świeczkę i pudełko zapałek

– piątą udało się zapalić

patrzył na zakurzoną podłogę i stół

nie pamiętał już ile przyrządzonych przez matkę

śniadań obiadów i kolacji zjadł w tej kuchni

ściany pokoju siostry świeciły pustkami

ale pamiętał jak kiedyś wyglądały:

zdjęcia i plakaty zespołów muzycznych

najwięcej Trubadurów i Krawczyka

wieczorem siostra czytała książki przy świeczce

i czuć było woń papierosów

w jego pokoju metalowe łóżko wciąż stało na swoim miejscu

w suficie pozostały maleńkie otwory po pinezkach

12
z których zwieszały się na niteczkach

starannie wykonane modele samolotów

nie przypuszczał że jeszcze tu wróci

wiedział że to było najlepsze miejsce na świecie

nigdy nie było mu lepiej

przed oczami stanęła cała rodzina

popłynęły łzy
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GRZEGORZ  CHWIEDUK

(Kępice)

Godło „Zgoda”
Brązowa Buława Hetmańska
Prawda

Przemieszcza się. Grzęźnie w mokrym piasku. Zmienia się 

                                                                                         w pomnik.

Daje w kość. Świdruje w głowie. Świruje. Napotyka stanowczy

                                                                                                opór.

Zapada w sen i się z niego wynurza. Roztrząsa stopą szary pył. 

                                                                                               Budzi

głębokie zdziwienie. Trafia w środek tarczy. Wywraca kubek 

                                                                                             z kawą.

Kołysze do snu. Jest rycerzem i wojownikiem. Dzwoni po

                                                                                       pogotowie.

Z głupimi ludźmi musi się użerać. Zadaje pytania. Pomaga wstać.

Szuka sobie drogi między ciemnymi latarniami. Naprawdę się

                                                                                                stara.

Cud

Dom o ceglanych ścianach. Rosnący sznur samochodów.

Pomarańcz zmieszany z brązem. Brzęczące szkło. Pogoń

za balonikiem. Ciepły ciężar w żołądku. Oczy jak gwiazdy.

Gołąb szukający sobie miejsca. Zbawienne drapanie się

w łydkę. Remont życia. Łoskot wewnętrznego głosu. Babcia

jak wszystkie książki świata. Ubranie obwieszczające wiosnę.

Ciało posłuszne. Oddech po oddechu. Wieczna zagadka.
14

Ciosy
Zafajdane życie. Nasze ścieżki rozbiegły się i pędzą coraz dalej

                                                                               od siebie niczym

fale na wodzie. Wielka pomyłka. Idziemy przez miasto bez serca.

                                                                                        Wytykamy
sobie niedoskonałości. Gorzki śmiech. Jesteśmy mistrzami świata
                                                                               w udoskonalaniu
własnych rozczarowań. Rozpadamy się na nieważne kawałki. 

                                                                                     Balansujemy

na skraju nicości i fikcji. Krajobraz dotyka nas: puste obrazy 

                                                                       nagiej ziemi o świcie.

Jesteśmy żałośni i pozbawieni kolorów, wyprani z ożywczych

                                                                           treści. Mamy siebie

dość. Niespodziewane wyjazdy, tajemnicze SMS-y, pokrętne

                                                                                      tłumaczenia.
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PIOTR  ZEMANEK

(Bielsko-Biała)

Godło „Panta rhei” 
Puchar Prezesa 

Związku Nauczycielstwa Polskiego

w Warszawie
ŚWIAT  WEDŁUG  ZOFII

                                          Między wierszami także się coś dzieje.

                                          [...] cokolwiek się dzieje, jest konieczne.

                                                      Jostein Gaarder – „Świat Zofii”

Zofia i smutne szczęście

                                                            Z. N.

jest zdziwiona. drobny mężczyzna, nieśmiałym krokiem
                                                                                         przechodzi
wyżynne uliczki. poraża sznytem z nieba. długo tkany 

                                                                                     i polerowany

manuskrypt waży zbyt wiele, by nie ugiąć się pod jego lekkością.

gorący sierpień zabiera w podróż do małego, kresowego

                                                                                       miasteczka.

na najwyższych piętrach bibliotek otwiera bajkowe, zamorskie

                                                                                             sklepy,

składy kolonialne z półkami pełnymi najznamienitszych 

                                                                                      ingrediencji.
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są jak filozoficzne traktaty, egzotyczne baśnie pełne poetyckiej

                                                                                         tajemnicy.
opowiadają ochrowe sny, malują pejzaże na bielonych wapnem 

                                                                                           ścianach.

stają się mityczną krainą olimpijskich bogów, głosem delfickiej 

                                                                                                pytii.

Zofia widzi w nim usprawiedliwienie. swój kaprys chciałaby

                                                                                                leczyć

w sanatorium – wiecznością. ale nie znajdzie w nim ucieczki od

                                                                                              białych

demonów. pozostanie w niej obietnicą, za delikatny żeby być

                                                                                         ratunkiem.
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Zofia lubi porządek
                                                         D. G.

Zofia jest nienagannie estetyczna, ascetyczna i aseptyczna.

dobrze ułożona w euklidesowym porządku geometrycznym,

wie w którą stronę świat ma się obracać – kieruje ruchem gwiazd.

dba o wizerunek świata – troszczy się o ciało. na co dzień

stosuje średniowieczne praktyki. używa magicznych eliksirów,

rzuca uroki, uprawia alchemię i czary – czaruje wdziękiem.

po rozum chodzi do głowy ale częściej zagląda do cudzych.

wkłada do nich mentalne, semantyczno-werbalne narzędzia.

jest pragmatyczna – miesza zgodnie z kierunkiem zegara.

żeby zabić czas, zagląda do spiżarni gdzie pośród miłosnych

ziół i wywarów trzyma cykutę i koniinę (na wszelki wypadek).

przyłapana na gorącym, jest uczciwa – idzie w zaparte.

18
Zofia mówi „five o’clock”
                                                               I. C.

Zofia czyta angielskie czasopisma, żeby nie przeoczyć języka

kojarzy fakty, wsłuchując się w dzwony Buckingham.

odkąd zdobyła nowe wyspy zagnieździła się w wodorostach,

zaplątana w sieci ulic, placów, zwodzonych mostów, na których

ustawia teraz swoje meble. otwiera okna na bulwar i Tamizę,

śledzi statki przepływające pod Tower Bridge, wyczekując

frachtowca z Aleksandrii z ładowniami wypełnionymi 
                                                                              pergaminem.

zanurzona w egejskim smaku siada przy antycznym biurku,

na ścianach rozwiesza XIX-wieczne ryciny, portret adonisa.

choć współczesny język krępuje ją i ogranicza tokuje jak

                                                                                  dzierlatka,

wieczorami wychodzi na akweny punkowych trawników, zwykle

omija Tate Galery i Hyde Park, snuje się dżdżystą ulicą

                                                                                     niepamięci.

Zofia nie spieszy się, chce spokojnie wypić angielską herbatę,

potem odpocząć, zmrużyć oczy. liczy, że we śnie spotka Lorda

                                                                                             Jima,

który spija słowa z białych kart, jak ona karmi się, oddycha nocą.
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MARIA  ROSZKOWSKA
(Białystok)

Godło „Jarzębina”

Puchar  Prezesa Zarządu Okręgu  Podlaskiego  ZNP

w  Białymstoku

Pajęczyna

Słońce zagrało sonatę

na srebrnej pajęczynie.

Pożegnalnym akordem

musnęło krzyż pająka

zastygłego w oczekiwaniu.

Zanim wydłużone cienie

skreślą moją drogę,

chcę policzyć wszystkie odcienie życia,

wchłonąć zapachy i smaki.

Pragnę przejść przez pajęczy labirynt

z wachlarzem nieskończonych wyborów,

pielgrzymek do celów istotnych lub błahych,

by po drżącej niteczce

dotrzeć na drugą stronę

i wraz ze słońcem

uciec przed ciemnością za horyzont.
20

Zaczarowana polana
Przywiedź mnie, drogo,

do kamienia brodatego mchem,

otulonego kojącą ciszą,

by drżącym krokom

nadał sprężystość.

Podaruj mnie drzewom

ustrojonym w wiosenną witalność.

Wtulona w ramiona silnego dębu

spiję ożywcze fluidy.

Zaprowadź do zaczarowanej polany,

gdzie młodość mglistooka

tańczy w rozkosznym pięknie południa,

a miłość bezgłośnym krokiem

skrada się za smukłoszyją tancerką.

Stanę się wskrzeszonym liściem,

pragnienia porwą mnie jak podmuch

i zapłonę po raz ostatni w purpurze zachodu.

                                                                                                      21
*        *        *
Słowiki zawiesiły świt

między krzakami bzu.

Miłosny śpiew owinęły

wokół liliowych trąbek,

aż gałązki westchnęły,

zadrżały

i bzowo się zaperliły.

Posypały się trele

zmysłową mgiełką

na oczarowany ogród.

Przez uchylone okno

wpadły do pokoju.

Połaskotały mój sen.

22

TADEUSZ  CHARMUSZKO
(Suwałki)

godło „Smużka”


Wyróżnienie
Skowyt psa

niebo szczelnie zapchane

pakułami chmur

szarość wisi w powietrzu

niczym jastrząb

tylko patrzeć jak runie w dół

ludzie nie czekają na cud

owijają się pospiesznie

gęstym woalem smogu

dławią się krztuszą

wierzą jak nie wierzyli

nie wierzą jak wierzyli

ogólnie są rozdrażnieni

by nie powiedzieć wściekli

i nagle zgęstniałą atmosferę

niczym strzała wypuszczona

wprawną ręką łucznika

przeszywa skowyt psa

na drugim piętrze
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Made in Poland
Nie jesteśmy ptakami

ale do ciepłych krajów

gdzie kusi wyśniony eden

odlatujemy tłumnie

na ikarowych skrzydłach

Nie jesteśmy ptakami

ale porzucamy beztrosko

piastowskie rozłogi

gdy grabarze historii

czyhają tuż za rogiem

Nie jesteśmy ptakami

żeby wybierać sekwoje

lub baobaby na gniazda

skrywając wstydliwie

pamięć o brzozie lub iwie

Nie jesteśmy ptakami

by wciąż gęgać i krakać

i skończmy z tą komedią

porastania w cudze piórka

gdy nad głową krążą jastrzębie

24
Zielona opowieść
wiatr przysiadł na gałęzi

wygładza pióra gawronom

omiata ze śniegu pąki

nabrzmiałe jak nasze

oczekiwanie na dzień

kiedy będzie można

buchnąć razem z majem

w zieleń rozśpiewaną

w klekot bocianów

w złoto kaczeńców

w żab szalony rechot

w puch dmuchawców

w czajki rozmodlenie

sobie w otwarte ramiona
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WANDA  ŁOMNICKA-DULAK
(Piwniczna-Zdrój)

godło „Przystań”


Wyróżnienie
Z cyklu:  IMPRESJE  PODLASKIE

moje Podlasie

przymykam powieki snu

otwiera się moje Podlasie

jeziorny krajobraz wklejony między

morenę przeszłości

i dolinę odległych wspomnień

do dziś trwa jako przestrzeń przedzielona leniwym błękitem
                                                                                   Biebrzy

napełniona jednostajną galopadą tatarskiego szlaku

gdzie tłumy traw skupiają się wokół sztabińskich krzyży

jak wierni na nieszporach

wznosząc głowy ku przestworzom

tu echo nawołuje ptaki ponad kopułami cerkwi

i nad dachem meczetu

a błogosławiony Jerzy z nieba wyciąga ręce

by dotknąć pyłu suchowolskiej drogi

w szuwarach niknie rajskie pióro czapli

rozkwita błękitnozielona mozaika marzeń

tylko na rodzinnych fotografiach

bledną całe pokolenia

pradziadek po wieczne czasy żyjący epizodami wojny

i prawnuk chowający się przed dawnością

w wirtualnym schronie netów

wchłaniam się w bujną tkankę puszczy

26

leżąc na mchu szybuję ku gipiurze obłoków niczym

ku dłoniom babci w nakrochmalonych koronkach tęsknoty

otwieram
*        *        *

                    Józce

pamiętam

naszą młodą wędrówkę

pośród stada traw

do błogosławionej wsi Okopy

w pierwszym dniu tygodnia zbiorów

drogę krzyżową

ku wzniesionym na rozstaju ramionom krzyża

naznaczonego dziecięcym jeszcze

wzrokiem męczennika

pamiętam jak bezgrzesznie

z gniazda traw wyłuskiwałyśmy

nasiona wiary

i przebaczenia

odtąd całe dalsze wędrowanie

stało się lustrzanym odbiciem tamtej wyprawy

zmieniały sie tylko

czas miejsce osoby

szukam wciąż

Maryi

Marianny

siebie
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*        *        *
                 pamięci Danuty Szaflarskiej
może właśnie tędy przechodziła

wracając z Wilna

zobaczyła ziemię strachu i potu

obolałych stóp i beznadziejności

a może piaszczysta droga Podlasia

wiła się jak nić Ariadny

wyprowadzając

z wojennego labiryntu ku trwaniu

może nagle zdumiona

cichą zatoką pejzażu

przez chwilę była znowu małą dziewczynką

biegającą boso wśród pagórków Beskidu

a promień dotykający Jej włosów

zmienił się w płomień

zorzę wieczorną 

pogorzelisko

ilu ścieżek dotknęły jej małe stopy

ileż barw miały oczy myśli serce

ile dojrzałości zaczarowała w młodość

nieustannie dzieląc krajobraz serca

odchodziła ku Prawdzie

na scenie

w życiu

zdejmując maski

z których wyrastała

wyrastała

wy.

28

PODLASIE  –  TURNIEJ  JEDNEGO  WIERSZA
MARIA  ROSZKOWSKA
Pola

Na pasiastym dywanie,

oprószone dojrzewającym zbożem,

z przecinkiem dzikiej gruszy

i wykrzyknikiem topoli,

pola uciekły za horyzont.

Omotane złoto-burą jesienią

uginają się pod kopytami zwierząt

i ostrzami pługów.

Zdradziły je strachy na wróble

i wędrowne ptactwo.

Cisza pod białymi poduchami

układa zmęczone skiby do snu.

A wiosną budzą jasne promienie

dzwoneczkiem skowronka,

bukietem soczystej zieleni,

tańcem pszczół wokół żółtych mleczy.

Powitane klekotem bocianów Chełmońskiego

zawisły na ścianie.
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ZŁOTE  BUŁAWY  HETMAŃSKIE:
       1. Wiesław Szymański, Białystok (1988)

       2. Wiesław Malicki, Opole (1989)

       3. Kazimierz Józef Węgrzyn, Istebna (1990)

       4. Jerzy Binkowski, Białystok (1991)

       5. Marian Janusz Kawałko, Lublin (1992)

       6. Anna Małgorzata Piskurz, Gniezno (1993)

       7. Ryszard Skowroński, Prabuty (1994)

       8. Klara Sielicka, Warszawa (1995)

       9. Leonarda Szubzda, Sokółka (1996)

      10. Janina Kozak-Pajkert, Białystok (1997)

      11. Barbara Kuklińska, Gdańsk (1998)

      12. Józefa Drozdowska, Augustów (1999)

      13. Grażyna Lityńska, Warszawa (2000)

      14. Robert Rudiak, Zielona Góra (2001)

      15. Jerzy Woliński, Warszawa (2002)

      16. Zdzisław Drzewiecki, Biały Bór (2003)

      17. Ludmiła Małgorzata Sobolewska, Opole (2004)

      18. Jadwiga Będlewska, Płock (2005)

      19. Czesław Markiewicz, Zielona Góra (2006)

      20. Złotej Buławy nie przyznano (2007)

      21. Janina Osewska, Augustów (2008)

      22. Arkadiusz Stosur, Kraków (2009)

      23. Irena Słomińska, Białystok (2010)

      24. Ida Sieciechowicz, Madryt, Hiszpania (2011)

      25. Katarzyna Zychla, Żary (2012)

      26. Janusz Pyziński, Podgrodzie (2013)

      27.  Ryszard Wasilewski, Łask (2014)

      28.  Piotr Zemanek, Bielsko-Biała (2015)

      29. Janina Osewska, Augustów (2016)

      30.  Wilhelm Stefanowski, Suwałki (2017)
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